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Treść tego artykułu dedykuję 
uwadze świeżo upieczonych ST 
fanów -zdaję sobie sprawę z tego, 
że myśli tu zawarte mogą być 
nużące dla tych bardziej doświad- 
czonych. Jest to niejako kontynu- 
acja artykułów, które publiko- 
waliśmy na samym początku uka- 
zywania się ST FORUM. 


Chciałbym mianowicie 
napisać nieco słów o tym, jak 
radzić sobie w "całym gąszczu 
problemów” czyhających przy 
okazji wszelkiego rodzaju ko- 
piowaniai przenoszenia różnych 
danych - krótko mówiąc: przy 
porządkach dyskowych. Bo oto 
przed oczami pojawia mi się 
zagubiony komputerowiec, 
który świeżo po "przesiadce" 
z jakiegoś ośmiobitowca na ST, 
staje przed poważnym - dla 
niego -problemem, jakim jest 
rozbudowany system plików 
i katalogów systemu operacyj- 
nego. Często porusza się w nim 
po omacku, czasem z pomocą 
bardziej doświadczonych 
kolegów (co zazwyczaj wystar- 
czy), lub - jeśli szczęście mu nie 
dopisze - jest zdany na własne 
siły. I niekoniecznie jest proble- 
mem skopiowanie tego, czy in- 
nego pliku - to robi się intuicyjnie 
za sprawą TOSu. 


Trudności pojawiają się, gdy 
trzeba wniknąć w sens nadawania 
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określonym grupom plików spec- 
jalnych rozszerzeń. Jak bardzo to 
ułatwia wszelkie porządkowanie 
doceniamy dopiero po pewnym 
czasie, zaś na początku odczuwa 
się pewnego rodzaju zamęt spo- 
wodowany dużą ilością plików 
.RSC, .SET, .INF, czy podobnymi 
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KORDPLUS THF 


WORDPLIUS PRG 
KORDPLUS RSC 
WORDPLUS STR 
KORDPRKT TMP 


niezrozumiałymi skrótami 
widniejącymi po nazwie pliku. 
Nie jest moją intencją 


tłumaczenie, skąd biorą się takie 
rozszerzenia - jest to zazwyczaj 
skrót słowa angielskiego - ważne 
jest za to, aby móc po rozszerze- 
niu łatwo rozszyfrować dany plik 


sdi 


i przypisać konkretnej grupie 
danych. Dlatego niezwykle przy- 
datne jest nadawanie tych roz- 
szerzeń plikom tworzonym przez 
nas, co ułatwia późniejsze 
porządkowanie. Druga rzecz - 
warto zwrócić uwagę na to, że 
pewne programy składają się 
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z kilku plików, i przy kopiowaniu 
ich trzeba je odpowiednio 
zgrupować. W takim przypadku 
ich nazwa jest wspólna, a różnią 
się właśnie rozszerzeniem. Tu 
łatwo wyjaśnić, dlaczego w sys- 
temie operacyjnym zawarto opcję 
sortowania według nazw i roz- 


abc abc 


ukazuje się jako dodatek do "TAJEMNIC ATARI" 
skr. poczt. 66, 35—959 Rzeszów Z, tel. (0—17) 627471 wew. 114 
redagują: Daniel Kleczyński, Maciej Żurawski 


27-03-92 


szerzeń (czyli rodzaju pliku). Są 
to bardzo często używane metody 
w celu łatwiejszego wyboru 
odpowiednich plików z dyskiet- 
ki. Prezentowany tu przykład 
pokazuje, jak łatwo wyszukać 
wszystkie niezbędne pliki w przy- 
padku programu WORDPLUS 
przy zastosowaniu odpowied- 
niego sortowania. Analogicz- 
nie można stosować ten sposób 
w odniesieniu do innych pro- 
gramów - w codziennej prak- 
tyce użytkownika. 


Dla tych, którzy przesied- 
li się z komputerka wy- 
posażonego tylko w magneto- 
fon jako podstawową pamię- 
cią zewnętrzną, takie pojęcia 
jak nazwa pliku czy katalog 
mogą rzeczywiście sprawiać 
na początku trudności. Przyda 
się wtedy właśnie pomoc kogoś 
bardziej doświadczonego, albo 
zaopatrzenie się w jakąś in- 
strukcję obsługi (ostatnio na 
naszych łamach publikow- 
aliśmy recenzję dwóch takich 
książek). Zaręczam, że 
początkowy zawrót głowy spo- 
wodowany nadmiarem nowych 
informacji minie po tygodniu 
(góra dwóch), i że od tej chwili 
będziemy mogli się nazywać 
szczęśliwymi posiadaczami 
STówki. 
m 
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No i doczekaliśmy się. Dla 
entuzjastów DTP, a Calamusa 
w szczególności, firma Atar 
przygotowała dyskietki z dodat- 
kowymi krojami wektorowymi do 
wymienionego programu. W ręce 
wpadł mi dysk ST Font Gallery 
z krojem Skyline, ale firma 
zapewne rozprowadza także dys- 
kietki z innymi kro- 
jami. Co da się 
napisać przy okazji 
"testu" liternictwa - 
może się zastana- 
wiać niejeden 
z Czytelników. 
Otóż jest wiele 
spraw, które do tej 
pory nie znałazły 
należytego potrak- 
towania ma łamach 
ST Forum. Między 
innymi nie 
pisaliśmy nigdy 
o Calamusie i jego 
wektorowym liter- 


Wstawiając się w położenie 
*szarego” użytkownika ST 
wymagałbym, aby kupowane 
przeze mnie produkty spełniały 
określony, wysoki poziom jakoś- 
ci. Czy można mówić o jakości 
w przypadku "literek”? Na ten 
temat najlepiej mogą wypowie- 
dzieć się specjaliści: typografo- 
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Najbarcziej 
rażące "kwiatki 
zostawiam na 
c: popatrzcie na litery ti JĄ Prz 
e I zostonawiciem SIĘ długo, sk 


w każdej sztuce, ale przecież są 
też kanony, których należy się 
trzymać. Niby taki drobiazg - 
ogonki przy qą i ę nie zawsze by- 
wają takie same - w przypadku 
Skyline nie różnią się nawet przy 
literach Ą, q, Ę, ę - po prostu są 
"maszynowo” dodane. Kolejna 
rzecz, która razi, to niechlujne 
umieszczenie ak- 
centów - nie jest 
to uchybieniem 
dyskwalifikującym, 
ale po prostu nie 
wygląda najlepiej. 
A wystarczyłoby 
przypatrzeć się, 
jak to zrobiono 
w pozostałych li- 
terach, które aku- 
rat nie interesują 
nas zbytnio... 


Najbardziej 
rażące "kwiatki" 
zostawiam na ko- 





nictwie. Na- 
darzającą się oka- 
zję postanowiłem bezlitośnie 
wykorzystać. Kroje wektorowe 
zdominowały już wszystkie plat- 
formy sprzętowe, a w przypadku 
Atari (a właściwie Calamusa) są 
stosowane od bardzo dawna (gdy 
świat PeCetów był w na etapie 
karty Herkules, a nikt nawet nie 
myślał o Windows 3.1). Minęły 
już zachwyty nad doskonałością 
takiego rozwiązania: rzecz 
spowszedniała, stała się czymś 
normalnym. Także 
normalne jest to, że 
można zakupić do- 
datkowe kroje do 
swojego systemu 
DTP. (Być może 
niejeden z Czytelników nie wie, 
że fonty podlegają takiej samej 
ochronie prawnej, jak programy, 
a ich poprawianie czy modyfiko- 
wanie jest nielegalne. Dotyczy to 
oczywiście krojów licencyjnych. 
Istnieje także potężna grupa 
fontów "public domain”.) Wy- 
dawać więc by się mogło, że 
wszystko jest w porządku. Ni- 
estety, po bliższym przy- 
glądnięciu się fontom na dyskiet- 
ce Ataru, myślę, że jednak nie 
jest. Czego ja się tu "czepiam”? 





wie, czy nawet drukarze. Ale także 
ludzie parający się amatorsko 
składem, ci, którzy już wiele wi- 
dzieli, jeśli chodzi o elegancję 
pism drukarski. Ci wszyscy, 
którzy przywiązują szczególną 
uwagę do wyglądu produkow- 
anych przez siebie publikacji. Być 
może niedoświadczony użyt- 
kownik Calamusa nie dostrzeże 
ewidentnych błędów  po- 
pełnionych przy "produkcji" pol- 


widać błędy: 


skich liter zawartych w tym 
zestawie, ale przynajmniej mnie 
kilka rzeczy bardzo raziło. Oto 
garść konkretów. 


Mimo tego, że Skyline jest 
krojem wybitnie akcydensowym, 
to również w tego typu przypad- 
kach wymagane jest zachowanie 
odpowiednich proporcji przy 
dodawaniu naszych kochanych 
"ogonków", ich morfologia po- 
winna być zgodna z kształtem 
litery, do której są dodawane. Ist- 
nieje tu pewna dowolność - jak 


niec: popatrzcie 
na litery łi ż. Przy 
literze ł zasta- 
nawiałem się długo, skąd autor 
wziął pomysł na użycie akcentu 
jako kreski ukośnej znaku. Trze- 
ba przyznać, że prezentuje się to 
dość śmiesznie. Jednak wszystko 
blednie przy ż, gdyż kropka nad tą 
literą jest dodana bez troszczenia 
się o jakiekolwiek zasady tworze- 
nia liternictwa, ot, tak sobie, jak- 
by dła kaprysu. Ale przy zesta- 
wieniu obok siebie liter z podob- 
nymi kropkami (np. i, j) cała brzy- 





dota wychodzi na jaw i chce się 
tylko zapytać: Dlaczego? Wyda- 
je mi się, że firma, która decyduje 
się na rozprowadzanie fontów, 
które mogłyby być z powodze- 
niem stosowane w pracach pro- 
fesjonalnych, powinna zadbać 
przynajmniej o ich poprawność. 
Nie zmienia tu niczego fakt, że na 
dyskietce znajdujemy cały garni- 
tur kroju Skyline: są to te same 
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litery, tyle że "przepuszczone” 
przez odpowiedni program 
pozwalający na pochylanie, Ścis- 
kanie, itp. operacje. Wolałbym 
otrzymać solidnie przygotowany 
zestaw podstawowy, ale taki, 
gdzie widać by było konkretną 
pracę koncepcyjną i z którego 
byłby konkretny pożytek. Dla- 
czego dzieje się tak, że wciąż 
pojawiają się produkty, których 
autorzy prezentują daleko za- 
awansowaną ignorancję w sto- 
sunku do ogólnych zasad przyję- 
tych w danej dziedzinie? Z drugiej 
jednak strony to dobrze, że pod 
taką "produkcją” podpisuje się 
ktośkonkretny -przynajmniej wia- 
domo, do kogo kierować preten- 
sje - w odróżnieniu od przeróżnych 
przeróbek krążących na rynku 
pirackim, stworzonych przez 
anonimowych amatorów, w złym 
tego słowa znaczeniu. 


Jedno jest pewne: nie pole- 
cam zestawu Font Gallery z fon- 
tem Skyline nikomu, kto chciałby 
wykorzystać go w jakikolwiek 
sensowny sposób -chyba, że chce 
spróbować swych sił jako liternik. 
(Na marginesie muszę stwierdzić, 
że programistyczny warsztat au- 
tora przeróbek jest bez zarzutu - 
i to niech przynajmniej będzie 
jakąś pociechą). Chociaż warsztat 
to nie wszystko, od tego trzeba 
zaczynać, bo jest to bardzo 
wymagająca dziedzina, gdzie 
wszelkie uproszczenia mszczą się 
bardzo szybko. 


Na koniec 
nasuwa mi się 
refleksja: w erze 
liternictwa bit- 
mapowego 
wrażliwość estetyczna potencjal- 
nego użytkownika komputera 
zaniżyła się bardzo - bo 
w przeszłości jedynym wyma- 
ganiem często było to, aby na 
ekranie było "coś" widać. To "coś" 
z czasem stało się bardziej wyrafi- 
nowane, pojawiły się opisy wek- 
torowe i ludzie, którzy zaczęli 
wybrzydzać. Życzyłbym sobie, 
aby nasi Czytelnicy należeli do 
tej grupy. O 
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Kilka miesięcy temu 
pisałem 0 programach 
archiwizujących  LHARC 
i ARC, dzisiaj chciałbym 
wrócić do tego tematu, po- 
nieważ w ostatnim czasie dos- 
tał się w moje ręce nowy pro- 
gram tego typu - ST Zip 
w wersji 2.01. Po zapoznaniu 
się z nim stwierdziłem, że jest 
to najlepszy tego typu pro- 
gram nakomputery ST, z jakim 
się dotychczas spotkałem 
i dlatego pragnę zarekomen- 
dować go szerokiej rzeszy 
użytkowników ATARI ST. 


ST Zipa możemy uruchamiać 
i używać na kilka sposobów: 


-uruchamiając podwójnym 
kliknięciem stzip.prg używamy 
go pod GEM-em 


-instalując ST Zipa jako ap- 
likację w desktopie 


-zmieniając stzip.prg na 
stzip.TTP i używając z linią 
komend (podobnie jak np. 
LHARO). 


Pierwszy z wymienionych 
sposobów jest zdecydowanie 
najłatwiejszy w obsłudze. Po 
załadowaniu ukazują się dwa 
duże okna i kilkanaście pól 
dialogowych reprezentujących 
różne opcje ST Zipa. Pierwsze 
okno przedstawia wybrane 
archiwum skompresowanych 
plików, następne wybraną 
stację dysków, partycję lub 
konkretny katalog. Aby 
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Rys. 1. Widok głównego ekranu ST Zipa. 


uzyskać dokładne informacje 
o danym archiwum lub pojedyn- 
czym skompresowanym pliku, 
wystarczy podwójne kliknięcie na 
jego nazwie. Oprócz wszystkich 
potrzebnych danych ST Zip ofe- 


ruje nam bardzo pomocną funkcje 
DISPLAY, która np. przy skom- 
presowanych plikach tekstowych 
pozwala na przeglądanie doku- 
mentu bez uprzedniego rozpako- 
wania. Do każdego zarchiwizo- 
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Rys. 2. Informacje o archiwum. 
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wanego pliku użytkownik może 
dodać swoje komentarze lub opis 


zawartości. W centralnej 
części ekranu znajdują się 
dwa duże pola dialogowe 
COMPRESS i EXTRACT, 
służące do kompresji i roz- 
pakowywania skompresow- 
anych plików (kliknięciem 
zaznaczasz pliki do użycia 
i naciskasz odpowiednie 
pole; proste prawda?). Pod- 
czas kompresji plików 
użytkownik otrzymuje na e- 
kranie raport o dokony- 
wanych przez program czyn- 
nościach. 


KONFIGURACJA - ta opc- 
ja pozwala na wybór metody kom- 
presji, rodzaj sortowania plików 
zarówno skompresowanych, jak 
i na danym nośniku. ST Zip daje 
użytkownikowi możliwość wybo- 
ru jednej z kilku metod kompresji: 


DEFLATING - metoda z naj- 

lepszym algorytmem kom- 
presji (jedyną wadą jest to, 
że nie jest kompatypilna 
z PK ZIP-em na PC poniżej 
wersji 2.0). Deflating może 
być ustawiona w trzech wa- 
riantach: szybsza kompresja 
za cenę jakości, średnia szyb- 
kość i jakość, oraz najlepsza 
kompresja kosztem szyb- 
kośći. 

IMPLODING - ta meto- 
da posiada dobry algorytm 
kompresji i daje gwarancje 
pełnej kompatybilności 
plików ST Zipa i PK Zipa. 


SHRINKING - najszybsza 
z metod, lecz jakością ustępuje 
wyżej wymienionym. 


STORING - służy do 
magazynowania plików bez 
kompresji (można ją używać 
do takich plików jak np. 
obrazki GIF lub JPEG, które 
to formaty mają własny al- 
gorytm kompresji i szkoda 
czasu aby dany plik skrócić 
o kilka bajtów). Inne pola 
dialogowe umożliwiają for- 
matowanie dyskietki, kaso- 
wanie pliku, sprawdzanie 
skompresowanych plików, 
tworzenie katalogów, 
dodawanie plików do już 
istniejących archiwów. 


Skompresowane pliki mogą 
być zabezpieczone 


dostępem do nich przez osoby 


przed 


niepowołane za pomocą hasła 
(opcja CRYPT ON). Po- 
mocną funkcją jest HELP 
podający kilka podstawo- 
wych informacji o sposobie 
obsługi ST Zipa. Niektóre 
opcje dostępne są tylko 
w GEM (np. możliwość 
opisania w kilku linijkach 
całego archiwum lub 
poszczególnych plików 
w nim zawartych) inne tylko 
za pomocą linii komend (np. 
excluding files from com- 


press). 


Na dyskietce z ST Zipem 
znajduje się także dodatkowy 
program ZIP2TOS.PRG, służący 
do dokonywania konwersji archi- 
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Rys. 3. Informacje o skompresowanym pliku. 


wum ZIP na samorozpakowujący 
się program. Za jego pomocą wy- 
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brane archiwum zamieniane jest 
w jeden plik .TOS, wystarczy 


(faster) 
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Rys. 4..Możliwości konfiguracji programu. 
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potem taki plik przenieść na 
sformatowaną dyskietkę i po 
uruchomieniu dokonuje on 
samoczynnego rozpakowania 
zawartych w nim plików już 
bez potrzeby używania ST 
Zipa. 


ST ZIP należy do grupy 
programów nazywanych post- 
cardware, jeśli używasz tego 
programu i chcesz być 
pełnoprawnym zarejestro- 
wanym użytkownikiem nie 
musisz płacić za niego, a tylko 
przesłać ładną kartkę pocz- 
tową do autora ST Zipa, którym 
jest Vincent Pomey mieszkający 
we Francji (dokładny adres poda- 
ny jest w programie). 


ST Zip 2.1 jest programem 
archiwizującym, który po- 
winien mieć każdy, kto chce 
zaszczędzić trochę miejsca na 
dyskietkach lub kto korzysta 
z modemu. Jego głównymi a- 
tutami jest doskonała kom- 
presja, łatwość obsługi, szyb- 
kość, oraz pełna kompatybil- 
ność z wersją PK Zip na kom- 
putery PC. 


n 
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Z zazdrością patrzyłem na 
ofertę oprogramowania dedyko- 
wanego PeCetom. Działo się tak 
z kilku powodów. Po pierwsze 
różnorodność programów - nawet 
tych rodzimej produkcji - jest 
naprawdę duża, po drugie jakość 
programów ciągle rośnie, w końcu 
po trzecie ceny bywają niekiedy 
do przyjęcia nawet dla przecięt- 
nego posiadacza komputera. 


A jak jest z ST? Dystrybucją 
i tworzeniem polskich programów 
zajmuje się zaledwie kilka firm, 
a ilość i różnorodność tworzonego 
oprogramowania nie jest rewela- 
cyjna. Z tych względów z dużym 
zaciekawieniem przyjąłem pro- 
pozycję przetestowania słownika 
polsko-niemieckiego (zarazem 
niemiecko-polskiego) autorstwa 
Jacka Dudy. 


Co można napisać bez potrze- 
by włączania komputera? Dys- 
kietka z programem zdeponowa- 
na jest w obwolucie z papieru 
kredowego, która jest zarazem 
wizytówką programu. Całość u- 
mieszczona jest w syntetycznym 
woreczku. Dziwi fakt, iż nie 
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dołączono żadnej ulotki informa- 
cyjnej, żadnych konkretnych 
danych (np. ilość dostępnych 
haseł). Tyle informacji "na su- 


„ 


cho 


Po włączeniu komputera o- 
czom moim ukazał się typowy 





Oferujemy w sprzedaży 
wysyłkowej oryginalne 
polskie programy na 





LITERATURA: 


"Atari 1040 ST/STe - Podręcznik 
użytkownika” 


Kompendium wiedzy na temat kom- 
putera i systemu. Znakomita pomoc przy 
pierwszych krokach z Atari ST i STe. 


Cena 35.000 zł. 
«Poznajemy komputer ATARI ST” 


Komplet informacji na temat komput- 
era i systemu Atari ST. Opisy wszystkich 
funkcji, standardowego i dodatkowego 
wyposażenia, oraz słownik komunikatów 
komputerowych. 


Cena 35.000 zł. 

"Basic ST” 
Pełny opis języka programowania 

i obsługi plików. 
Cena 80.000 zł. 

«Intern ST” 


Opis budowy komputera i procesora 
68000 wraz z wszystkimi obsługiwanymi 
przez niego poleceniami i ich parametra- 
mi. 

Cena 115.000 zł. 


"GEM ST” 


Opis systemu operacyjnego Atari ST 
wraz z przykładami umożliwiającymi 
wykorzystanie wszystkich jego możliwości. 


Cena 115.000 zł. 
"Signum ST v. 1.0” 


Profesjonalny edytor tekstów. Wpro- 
wadzenie i opis funkcji programu oraz 
wszystkich dostępnych opcji. 


Cena 60.000 zł. 

«Trics 8 Trips sztuki programowa- 
nia” 

Opis sposobów programowania 


w języku basic na Atari ST wraz ze wszyst- 
kimi unikalnymi cechami tego języka. 


Cena 90.000 zł. 
<GFA Basic” 


Przejrzyste uporządkowanie wraz 
z opisem ponad dwustu rozkazów, jakie 
ma do dyspozycji GFA basic. 


Cena 80.000 zł. 
"Logo ST” 


Przewodnik po języku programowania 
ATARI Logo. 


Cena 50.000 zł. 


Atari ST, oraz literaturę. 


"1 ST Word Plus edytor tekstu” 


Pełna dokumentacja profesjonalnego 
programu do redakcji i składu tekstu. 


Cena 70.000 zł. 






licencjonowany program MIRSAM 
program shareware MERLIN. 
demo programu ETER 


dokładny opis zestaw 
w ST FORUM 5/93 





cena 490.000: 





Przy zamówieniach - prosimy podać 
swój dokładny adres. 
Uiszczenie opłaty następuje przy 
odbiorze przesyłki. 


W cenę wliczone są opłaty 
pocztowe. 


desktop. Po otwarciu okna i wy- 
szukaniu pliku .PRG wykonałem 
tradycyjny "dwutakt" na ikonie 
symbolizującej ten program. Za 
pierwszym razem pojawił się ko- 
munikat o błędzie nr 34, po 
ponownym uruchomieniu progra- 
mu nic podobnego nie zaistniało. 
Dlaczego? Pozostanie to tajem- 
nicą. Wracając do konkretów: 
całość testowałem na zestawie, 
którego używam na codzień 
w domu (ST z 2.5 Mb RAM, 
monitor mono). Co dało zaobser- 
wować się później? Pojawił się 
obraz, który w żaden sposób nie 
dawał się sensownie zinterpre- 
tować. Charakterystyczne pio- 
nowe pasy dawały do zrozumie- 
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nia, iż program nie będzie funk- 
cjonował w trybie wysokiej roz- 
dzielczości. Owszem, po niefor- 
tunnych początkach można było 
mieć jeszcze nadzieję na po- 
prawną pracę programu (to za 
sprawą kilku komunikatów 
traktujących o autorze i firmie 
ATAR SYSTEM), lecz złudzenia 
minęły po ujrzeniu napisu 
informującego, iż klawiszem "Q" 
należy się posłużyć w celu opusz- 
czenia programu. To akurat 
zadziałało - znów ukazało się 
"biurko", lecz w tym momencie 
mój entuzjazm osłabł, bo 
musiałem podłączyć komputer do 
telewizora. Nie lubię tracić jakoś- 
ci obrazu na rzecz większej licz- 





by kolorów. W przypadku 
słownika chyba nie jest to konie- 
czne. Po podłączeniu odbiornika 
TV i wczytaniu programu w try- 
bie niskiej rozdzielczości 
zostałem poinformowany o nie- 
możności kontynuowania pracy 
w powyższym trybie graficznym. 
Poinstruowany, zmieniłem tryb 
na Średnią rozdzielczość. Udało 
się - program uruchomił się 
bezbłędnie. 


Cóż udostępnia słownik? 
Możliwości jest sporo. Do dys- 
pozycji 
"w Obydwie strony” (trwa to krót- 


mamy tłumaczenie 
ko, mimo tego, iż program "krę- 
ci” dyskiem), istnieje opcja 
umożliwiająca dopisywanie do- 
datkowych haseł do istniejącego 
słownika. Trzeba otwarcie 


przyznać - to działa! Dosyć 


ciekawą formą sprawdzenia 
swoich wiadomości są zawarte 
w programie testy. Nie zabrakło 
także ściągawki z gramatyki języ- 
ka niemieckiego. Jako ciekawost- 
kę dodam, że autor udostępnił do 
dyspozycji krótką charakterystykę 
państw (i ich proste mapki), 
w których językiem urzędowym 
jest niemiecki. Przypadła mi do 
gustu ta opcja. 


Dziwi mnie tylko fakt, że pro- 
gram - jak już wspomniałem - nie 
daje się uruchomić na monitorze 
monochromatycznym. Kto dziś 
używa do pracy ST z monitorem 
kolorowym lub telewizorem? 
Stawia to pod znakiem zapytania 
użyteczność programu, jednakże 
dla osób, które wykorzystują try- 
by kolorowe STówki program ten 
będzie z pewnością pomocny. D 


PAWEŁ 
BODZIACKI 


I ZNOWU 
TE MYŚLIWCE... 





Program F-15 jest kolejnym - 
po F-19 - opisywanym przeze 
mnie symulatorem myśliwca. 
Został on stworzony przez tę samą 
firmę co poprzedni, ale oba symu- 
latory podobne są do siebie tylko 
na pierwszy rzut oka. I tu, i tam 
problemy grającego są te same: 
wykonać wyznaczone zadanie, 
a potem przyjemność, czyli ze- 
strzelenie i zburzenie innych 
wrogich obiektów. Jednak na tym 
podobieństwa się kończą. 


Przede wszystkim łatwiej 
rozpocząć grę: nie musisz już, jak 
poprzednio, przechodzić testu na 
znajomość samolotów swoich 
i przeciwnika. Od razu wybierasz, 
kim jesteś i przystępujesz do 
przedbiegów. Po pierwsze, masz 
do wyboru stopień trudności: 
Rookie, Pilot, Veteran i Ace, 
a poza tym Demo, czyli trenin- 
gowe wykonanie zadania. Naj- 
bardziej efektowna jest opcja 
Rookie: pojawiasz się znikąd nad 
terytorium wroga, pomijając 
nudne na ogół czynności startu 
i dotarcia do celu. Ałe i punktacja 
jest najniższa. Możesz jednak od 
razu otworzyć ogień z broni 
pokładowej, gdyż wokół Ciebie 
aż roi się od samolotów wroga 
(od czasu do czasu kręci się tam 
jednak jakiś Twój kolega, uważaj 
więc, by go nie trafić). Pierwszy 
cel jest zaraz pod bokiem, nic 
tylko nawrócić i strzelać. 


Po drugie, wybierasz rejon 
operacji. Jest ich więcej niż po- 
przednio: Libia, Zatoka Perska, 
Wietnam, Środkowy Wschód, 
Środkowa Europa oraz Skandy- 
nawia. Stopnie trudności nie są 
zbytnio zróżnicowane, w dużej 
mierze zależą od ilości radarów. 
Jeżeli Twój cel jest przez nie oto- 
czony, dosięgniesz go z pewnymi 
problemami, gdyż "radary" strze- 
lają bez opamiętania (nie 
wspominając o samolotach 


otaczających Cię prawdzimymi 
chmarami). Tak więc zmniejszysz 
wydatnie ryzyko likwidując stacje 
radarowe. 


Trudność jest związana 
z typem pilota. Poczynając od 
weterana, nie zawsze można za 
pierwszym razem trafić w cel 
Maverickiem (gdy jesteś tylko 
pilotem, to też się zdarza, ale dla 
weterana jest to raczej reguła). 
Jesteś zmuszony więc zataczać 
kręgi, przez to dłużej narażasz Się 
na trafienie czymś brzydkim. 


Misje są tylko typu powietrze- 
ziemia: musisz zniszczyć dwie 
instalacje naziemne. To, co u- 
strzelisz w powietrzu jest tylko 
rozrywką (za dodatkowe punkty 
oczywiście). Twórcy programu 
zadbali o urozmaicenie podróży. 
Najpóźniej minutę (czasu 
twojego, spędzonego przy kom- 
puterze) po starcie, już masz to- 
warzystwo. 
nieustającym jest obecność nad 
lotniskiem, z którego rozpoczy- 
nasz misję, samotnego MIG-a, 
F-1 lub F-5. Akurat po to, byś dla 
wprawy zestrzelił ptaszka. 


Elementem 


Nie masz zbyt urozmaiconego 
uzbrojenia. Grając w F-19 można 
było przebierać, tutaj jest tylko 
Sidewinder, Amraam (oba pocis- 
ki powietrze-powietrze, po 4 
sztuki) oraz Maverick (powietrze- 
ziemia, tych masz 6). Nie ma, 
niestety, wystrzeliwania atrap 
oszukujących radary, co niejed- 
nokrotnie ratowało mi życie. Flar 
masz 12, ładunków folii aluminio- 
wej - 18. To Ci powinno wystar- 
czyć. Gdy jednak zabraknie, jest 
inna możliwość, akurat dla tych, 
którzy opętani chęcią zniszcze- 
nia wszystkiego, z niesmakiem 
powracają do domu po wystrzele- 
niu całej amunicji. Teraz można 
latać i latać. Co pewien czas trze- 
ba tylko wylądować w przyjaznej 
bazie, gdzie nastąpi tankowanie 


i uzupełnienie broni. Potem 
ponowny start i można strzelać aż 
znowu nie będzie czym, lub do 
kogo strzelać. Niestety, zbyt wie- 
lu punktów za tak zrealizowaną 
misję nie dostaniesz. Każde 
międzylądowanie odejmuje Ci 
prawie połowę tych uskładanych. 
Aha, jeśli zamierzasz 
"międzylądować”, zostaw sobie 
na koniec jeden z głównych celów, 
ponieważ gdy oba zniszczysz, 
lądowanie zostanie potraktowane 
jako ukończenie misji. 
Zlikwidować można wszyst- 
ko: od wioski, przez lotniska aż 
do radarów. I tu niespodzianka: 
obcy radar z łatwością zlik- 
widujesz... z broni pokładowej. 
W tym celu wznosisz się na dość 
dużą wysokość, po czym pikujesz 
w jego stronę; gdy już go widzisz, 
strzelasz. Trzeba trafić. 


O wiele łatwiej się ląduje. 
Włączasz autopilota, on Cię 
doprowadzi do przyjaznej bazy 
i sam wyląduje. Gdy nie ma czasu 
(autopilot działa według ustalo- 
nego algorytmu, np. musioblecieć 
lotniskowiec, a kiedy siedzi Ci na 
ogonie pięciu wrogów i w dodat- 
ku zbliża się jeszcze kilka rakiet, 
zezwolenie na tak dostojny lot 
jest raczej samobójstwem), tak 
więc gdy nie ma czasu, wystarczy 
dolecieć do lotniska (swojego!) 
i w miarę łagodny sposób 
(wysuwając podwozie) podejść do 
lądowania. Włączy się wtedy au- 
tomatyczny system lądowania 
i samolot sam załatwi resztę. 


Niektóre z pocisków (wro- 
gich) nie dadzą się oszukać (przez 
wystrzelenie pasków folii), np. 
SA-12; gdy takie coś na Ciebie 
leci, należy zrobić unik: skręć pod 
kątem prostym w bok, poleć tak 
chwilę, po czym powróć na po- 


przednią trasę. Literka "R", 
informująca o tym, czy coś chce 
Cię uszkodzić, powinna przestać 
migać. Gdy zostaniesz namie- 
rzony przez nieprzyjacielski 
samolot, zaczyna migotać literka 
"TI" - wypuść wtedy flarę. 


Bardzo przyjemną własnością 
programu jest możliwość wska- 
zania autopilotowi, gdzie ma skie- 
rować samolot: pierwszy cel, dru- 
gi lub najbliższa przyjazna baza. 
Bardzo to pomaga, gdy tracisz 
orientację, gdzie góra, a gdzie 
zachód. U góry ekranu jest 
podziałka kątowa, zaś nad nią 
przesuwa się wskazówka. Infor- 
muje ona, w którą stronę masz 
skręcić, by znaleźć się na kierunku 
ustawionym dla autopilota, gdy 
ten jest wyłączony. Poza tym, gdy 
w prawym tym 
identyfikującym namierzony cel 
- pojawi się jego, tzn. celu, wi- 
zerunek, pod nim podany jest 
azymut. Dzięki temu od razu 
wiesz, dokąd lecieć. Te infor- 
macje, cały czas widoczne na e- 
kranie, w dużym stopniu ułatwiają 
poruszanie się w powietrzu. 


oknie - 


F-15 jest symulatorem innej 
klasy niż F-19. Grając czułem się 
mniej samodzielny, ale F-15 jest 
bardziej bezpieczny. Niczego jed- 
nak nie dostaje się za darmo. 
Możesz się katapultować bezkar- 
nie tylko dwa razy. Za trzecim 
zostajesz przeniesiony do rezer- 
wy, do pracy przy biurku za 
zniszczenie trzech bardzo drogich 
samolotów. W F-19 nie ma tego 
ograniczenia. Tak więc, gdy chcę 
przeżyć pasjonującą przygodę 
walki powietrznej, gram w F-15, 
zaś gdy chcę się rozerwać bar- 
dziej, hm, intelektualnie, uru- 
chamiam F-19. Oba programy 
warto mieć w swej kolekcji. DM 
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